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nie będzie mewypałem. /-(to więc zawinił! że „Bal­
k on" wystawiony w Teatrze Pol.;kim me ob1awił 
się arcydziełem? Czy trudny auwr? Spektakl Jest 
dość nużący, mało czytelny Przeciętny widz odbiera 
go jako rzecz o troclię wyimagmowanym domu 
publicznym, w którym ld.iencz bawią się . w prz<?­
bieranki lub też 1opatruJe się tu ;ed·yme praw­
dy o ludzkich skłonnoś 'iach d_o perwersji, T_en po­
wierzchowny odbiór sprawia. ze iaki. widz me bar­
dzo właściwie wie co ,iest grane. Ze pogoit za do­
stojei'tstwem, że gra powrow. :te obn:iżenie fał.;zu, 

Po 'wyjściu 

• „ln~ze;~·o;:;;;;go Geneta u·yobta::alc,m. ,I'o 
co Go o ' ld .{1\ajq?", „O co tu u.łaściwie chodzi:'" 
Takie i t ~~obne opinie pali•lty z ust ~iu,;:~1:~ 
o pusze ·ą eh teatr po prenuerze „BALK01, ,.J 
JEANA GENETA. Można by oczywiście dodac, że 
by/.y to na pewno sądy bdzi mniej wyrobionych, 
uczęszczajqt:ych do teatru rzadko z w tym wypad­
ku stykających się z owym francuskim auto,-em. 
po raz pierwszy Ale przcctez tear.r nie jest z ko­
lei miejscem, w którym gra się Jedynie sztu'd dla 
projesjonulistów związanych z teatrem w ten czy 
inny sposób. Teatr powinien zqdowalać przeciętnego 
widza i 1emu bezwzględnie służyć. 

z Ge.netem jednak spr.;,wa wy!)ląd·J. trochę ina- obalenie mitów, dqżenie do w eczi<ego trwan;a na 
cze1. i,;1/ydaje się, że do tej pory autor' ten_ nie Z?- JJ•cc.e„wle, z1eC1ukocGar..,e, swwta ao a0mu zwa~en, 
srał. pr~cz ~woicli współczesnyc11 zr0zumwnu oo ucieczka od rzeczywistosci do wła.;nych, wymy~lo-
końca. Klucz do „Balkonu" wciąż jest Jakby nie nych bytów ... To JUZ 1est le!•c:a d.la meco ~"'a?'' ·1 -

znan.„ .)·wwwwe real1;;;.1c1e teJ sztil ·i sygnowenc sowanydi, a prz::cicż· także nie mnie.: znuuzonych. 
tale ,~yb.tnymz rwzwiskami Jak BROOT\, STREHLElł Genet w swoim ko:nenta1:w r'o utworu napisal, ze 
czy PISCATOR nie spotkały się <- aprobatą i ::1'.cz- „nie trzeba grac tej sztu:~i ta.'-:, 1a'cb;1 byla s;ityrq 
lw;ym przyjęciem nawet u samego Z!f)ąCego wow- na to czy na ta;-nto. Je.st onn. aloq1ji :ac)ą Oo?tizu. 
czas aurora. l\Joitiwe vJi<;C, że nie naro~1ził sie je - i Odbicia, i tak nąl.:.Ży Jet v1·ai'. T11lko u:tcci14 uj"!W-
.<:r:-:' r '"i ·cri lrtń "' wierizza!b1 1 ;a·· zaryrar „'Dol- nia się 3ej wymou·a - saturyu.na albo i me sa~u-
kon", naju.·ażniej3zą sztukę w dramatnrgicznym do- ryczna". Myślę, że 1ue ivroc;ciwJ';i .i_, l"alkonic" t.<[JO 

rob u nybunega francu 0 ;dego pt~arza Jzo„·a Ge- Obrazu i Odbicia, tej r:1c 1r r. aczrwsci v·~asme ~~: 
n eta brakło. Na poczat':u sre' td'1. zu GF''a ·n. s·~ nc_sc 

Spekra;,l wrocławski pr::i:gotowal znanu juz do- "t:Jektownie i olJi:'Clljl:co, r: . c 1'VJ'Żna niebanalnie. 
skonale u.:roclawinnom z innych real'izac;i, znu':o- Gd11 widownia jeszcze ~ ' "' :.n 'J"; ,; ,u ~jr:'' w~d.<<nvl<: 
mity reżyse r TADEUSZ MlNC i nale:at.o przypusz- zerkają z ciekawością na kroczqc~ po, n i e zascor;'.~-

• czać. że przedstawienie fi;-mou:ane tym nazwisl-:iPm tPJ Kurtyną sceme pens c>1 ru,u;z"·i "om:t P11bt,c_-
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ncgo. Późmei czar powoli pryska, czas zaczyna się 
coraz bardziej dtużyć, brilkUJe nerwu, robi się trnch1c; 
~er.nie. 

Sztuka jest wieloobsadowa, ale trudno wyróżmc 
kogoś w sposób szczególny, Nie ma tu bowiem ro: 
wybitnych. Najbardzie3 dai» si'ę zapamiętać Krzysz­
tof Bauman jako Komendant Policji. Podoba się też 
General A.ndrzeJa Szopy w scenie z Dziewczyną, a 
więc z Ewą Kamas. Główne role kobiece natomia.:;t, 
Irma-Królowa Haliny Skoi:zyńskiej i Carmen Ha­
liny_ Ras'iakówny wydają się po prostu przegadan!!. 

z ,,Balkonu'' 
W całym przedstawieniu m.ozna oczywiś.::ie znale~~ 
kilka interesujących obrazów (na takie Jest po­
dzielona sztuka), podobnie 3ak dosłuchać się cie­
Y..awych kwestii. Jednym słowem ten kto Geneta 
r.ie zna, powinien go na pewno poznać i starać 
się zrozumieć na SWÓJ spos.Jb. Było nie było, jest 
to w końcu autor jeden z najwybitnie.iszych a że 
r..ielatwy i wymc:.gajqcy? No pewno przyjdzie kiedyś 
l'.<as wielkiego szturmu nn „Balkon". A tymczasem 
starajmy się wejść tam póki nie ma tloktt 
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Teatr Po.tski we Wrocławiu - .Jean Genet „B~lkon·•, 

przekład l\!acia ~kibufowska I Jerzy Liso,vski, reżyseria 

Tadeusz Minc, scenografia \Vojciech Jankowiak i l\1i hal 
Jędrzejew„ki. ro .t7Y~"a Zbi·3 r:,r . .,.. K:-t _ rLf:'C'l\i. 
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